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  ‒ Lily, to przy­ję­cie wresz­cie wy­glą­da tak, jak po­win­no! Jak praw­dzi­wy pre­zent uro­dzi­no­wy.


  Współ­lo­ka­tor­ka Li­lia­ny, Kate, we­szła do nie­wiel­kiej kuch­ni miesz­ka­nia, któ­re wspól­nie zaj­mo­wa­ły w Bronk­sie, w No­wym Jor­ku.


  ‒ Wła­śnie przy­szedł naj­przy­stoj­niej­szy fa­cet, ja­kie­go wi­dzia­łam w ży­ciu, i py­tał o cie­bie. Nie za­po­mi­naj, że obie­ca­łaś od­mie­nić swo­je ży­cie. – Kate uśmiech­nę­ła się nie­co lu­bież­nie. – Uwierz mi, ten fa­cet jest wart grze­chu.


  Li­lia­na Gi­rard Bro­oks, zna­na jako Lily Ber­trand, rze­czy­wi­ście po­wie­dzia­ła, że to przy­ję­cie, któ­re zor­ga­ni­zo­wa­ły z po­wo­du jej dwu­dzie­stych trze­cich uro­dzin, bę­dzie w jej ży­ciu po­cząt­kiem cze­goś no­we­go, zu­peł­nie in­ne­go od sza­rej eg­zy­sten­cji, jaką wio­dła do tej pory.


  Tak na­praw­dę jed­nak nie są­dzi­ła, że uda jej się zre­ali­zo­wać ten po­stu­lat, a już na pew­no nie w tę zim­ną li­sto­pa­do­wą noc.


  ‒ Może wresz­cie stra­cisz dzie­wic­two! – krzyk­nę­ła znad piz­zy Ju­les, jej ko­lej­na współ­lo­ka­tor­ka. – Wi­taj w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku!


  ‒ Lily, nie słu­chaj jej – za­opo­no­wa­ła Kay. – Nie mu­sisz ro­bić ni­cze­go, na co nie masz ocho­ty.


  ‒ Ale mo­żesz też zro­bić to, cze­go chcesz, i mieć to wresz­cie z gło­wy – nie da­wa­ła za wy­gra­ną Ju­les.


  ‒ Nie mar­tw­cie się. – Li­lia­na wie­dzia­ła, że jej przy­ja­ciół­ki do­sko­na­le zda­ją so­bie spra­wę z tego, jak skrom­ne są jej do­świad­cze­nia w tym za­kre­sie. – Za­mie­rzam wresz­cie prze­obra­zić się z brzyd­kie­go ka­cząt­ka w pięk­ne­go ła­bę­dzia.


  Wszyst­kie trzy się uści­snę­ły i Li­lia­na po­cią­gnę­ła spo­ry łyk wina, do któ­re­go zresz­tą zu­peł­nie nie na­wy­kła. Od cza­su, kie­dy prze­ło­żo­na w jej szwaj­car­skiej szko­le wmó­wi­ła im, że wino spra­wia, że ko­bie­ty sta­ją się dziw­ka­mi, ja­koś za nim nie prze­pa­da­ła.


  ‒ Czy tak wła­śnie po­win­na się za­cho­wy­wać spad­ko­bier­czy­ni ogrom­nej for­tu­ny? – spy­ta­ła Ma­da­me, kie­dy Li­lia­na zo­sta­ła na­kry­ta na po­pi­ja­niu wina w jed­nej z knaj­pek nad Je­zio­rem Ge­new­skim. Mia­ła wte­dy czter­na­ście lat i prze­cho­dzi­ła okres bun­tu.


  ‒ Mo­żesz so­bie po­czy­tać o ta­kich ko­bie­tach w ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nach. Od cie­bie za­le­ży, czy chcesz pójść w ich śla­dy, czy nie.


  Wspo­mnie­nie tam­tej roz­mo­wy spra­wi­ło, że tym chęt­niej po­cią­gnę­ła ko­lej­ny łyk. Słod­kie bia­łe wino, po­my­śla­ła uszczę­śli­wio­na. Ono po­mo­że jej prze­isto­czyć się w pięk­ne­go bia­łe­go ła­bę­dzia. Na­wet je­śli mia­ło­by się to wy­da­rzyć tyl­ko w jej gło­wie.


  ‒ Pa­trzy­cie na nową Lily Ber­trand – oznaj­mi­ła, wzno­sząc kie­li­szek w stro­nę przy­ja­ció­łek. – Drżyj­cie, pięk­ni męż­czyź­ni! Nad­cho­dzę!


  ‒ Lily, ale żeby za­cząć ich zdo­by­wać, mu­sisz wyjść z tej kuch­ni – za­uwa­ży­ła przy­tom­nie Kay.


  Li­lia­na nie mia­ła na to wiel­kiej ocho­ty. Nie prze­pa­da­ła za ha­ła­śli­wy­mi, peł­ny­mi wsta­wio­nych mło­dych lu­dzi przy­ję­cia­mi. Więk­szo­ści z nich na­wet nie zna­ła, bo byli to zna­jo­mi Kay i Ju­les. Ona sama nie mia­ła wie­lu przy­ja­ciół. Tak na­praw­dę to przy­jaź­ni­ła się tyl­ko z nimi. Wino – po­wta­rza­ła so­bie, idąc do za­tło­czo­ne­go sa­lo­nu. Ono mi po­mo­że. Upi­ła ko­lej­ny łyk. To do­da­ło jej śmia­ło­ści i po­zwo­li­ło przy­stą­pić do speł­nie­nia przy­rze­cze­nia, któ­re tak po­chop­nie zło­ży­ła.


  Im wię­cej piła, tym swo­bod­niej się czu­ła i tym mniej się mar­twi­ła kon­se­kwen­cja­mi tego, co za­mie­rza­ła zro­bić. Zu­peł­nie, jak­by to, co im po­wie­dzia­ła, rze­czy­wi­ście było praw­dą, a nie tyl­ko po­boż­nym ży­cze­niem. Nie chcia­ła te­raz my­śleć o Ma­da­me ani tym bar­dziej o swo­im opie­ku­nie, któ­re­go obec­ność wy­czu­wa­ła, na­wet gdy był da­le­ko. Nie te­raz i nie tu­taj.


  W gło­wie jej się lek­ko krę­ci­ło, a za­ry­sy sprzę­tów i lu­dzi były nie­co nie­ostre. Wresz­cie czu­ła się tak, jak za­wsze chcia­ła się czuć: na lu­zie, nie­skrę­po­wa­na, roz­ba­wio­na. Być może by­ła­by taka, gdy­by nie za­mknię­to jej w tej przy­po­mi­na­ją­cej klasz­tor szko­le, w któ­rej spę­dzi­ła sa­mot­ne dzie­ciń­stwo i wcze­sną mło­dość. Może i ona mia­ła­by mnó­stwo ro­man­tycz­nych przy­gód, po­dob­nie jak jej ko­le­żan­ki, któ­rych ży­cie peł­ne było ta­kich wspa­nia­łych hi­sto­rii. Może sta­ła­by się po­dob­na do swo­jej pięk­nej i szy­kow­nej mat­ki, któ­ra była muzą wie­lu pro­jek­tan­tów mody i obiek­tem wes­tchnień nie­jed­ne­go męż­czy­zny. Wcho­dząc te­raz do wła­sne­go sa­lo­nu, ko­kie­to­wa­ła się my­ślą, że być może ona też ma w so­bie ten po­ten­cjał i tyl­ko ni­g­dy nie nada­rzy­ła się od­po­wied­nia oka­zja, by go uwol­nić. Mu­sia­ło mi­nąć kil­ka lat, za­nim prze­sta­ła się za­sta­na­wiać, co po­wie­dzia­ła­by Ma­da­me, wie­dząc, ja­kie my­śli cho­dzą jej po gło­wie.


  ‒ To, co mó­wisz, na­da­je się do rynsz­to­ka – zwy­kła ma­wiać, gdy któ­raś z dziew­cząt ją za­wio­dła. – Chy­ba nie chcesz się tam zna­leźć, czyż nie?


  Ko­lej­nych kil­ka lat za­ję­ło Li­lia­nie zdo­by­cie się na od­wa­gę po­wie­dze­nia tego, co my­śla­ła, i to też tyl­ko do kil­ku naj­bliż­szych osób. I do­pie­ro te­raz, kie­dy mi­nę­ło pół roku, od­kąd skoń­czy­ła Bar­nar­da, za­czy­na­ła mieć świa­do­mość tego, kim na­praw­dę jest i co chce ro­bić w ży­ciu. Nie była już tą smut­ną, za­mknię­tą w so­bie dzie­dzicz­ką dwóch ogrom­nych for­tun Gi­rar­dów i Bro­ok­sów, któ­ry­mi mia­ła kie­dyś za­rzą­dzać.


  We wcze­snym dzie­ciń­stwie stra­ci­ła obo­je ro­dzi­ców i wy­sła­no ją do szko­ły w Eu­ro­pie, a jej opie­ku­nem zo­stał su­ro­wy czło­wiek, któ­re­go pra­wie nie zna­ła. Po ro­dzi­cach odzie­dzi­czy­ła błę­kit­ną krew i ogrom­ny ma­ją­tek.


  Jed­nak Li­lia­na mia­ła do sie­bie duży dy­stans. Dla niej waż­ne było praw­dzi­we ży­cie, a nie to, co wy­pi­sy­wa­no o niej w ga­ze­tach, nie­jed­no­krot­nie po­rów­nu­jąc ją do człon­ka ro­dzi­ny Ona­si­sów. Przez ostat­nie lata ce­lo­wo uży­wa­ła jed­ne­go z mniej zna­nych na­zwisk mat­ki i miesz­ka­ła w Bronk­sie z przy­ja­ciół­ka­mi, jak każ­da naj­zwy­klej­sza dziew­czy­na. Po­dob­nie jak one skoń­czy­ła stu­dia i pod­ję­ła pra­cę. Nie afi­szo­wa­ła się ze swo­im bo­gac­twem, nie da­wa­ła po­wo­du do plo­tek. Prze­po­wied­nie Ma­da­me się nie speł­ni­ły. Lily nie sta­ła się jed­ną z tych próż­nych bo­ga­tych pa­nien, któ­rych ży­cie sta­no­wi­ło po­żyw­kę dla bru­ko­wej pra­sy. Je­śli jej na­zwi­sko już w ogó­le się tam po­ja­wia­ło, pi­sa­no, że wie­dzie pu­stel­ni­cze ży­cie, co naj­zu­peł­niej jej od­po­wia­da­ło.


  Naj­bar­dziej na świe­cie za­le­ża­ło jej na tym, by udo­wod­nić swo­je­mu opie­ku­no­wi, że nie jest pu­stą, bez­myśl­ną isto­tą, któ­rej je­dy­nym ce­lem w ży­ciu jest wy­da­wa­nie pie­nię­dzy.


  Izar Agu­stin był czło­wie­kiem sze­ro­ko zna­nym i uwiel­bia­nym nie tyl­ko w ro­dzin­nej Hisz­pa­nii, ale w ca­łej Eu­ro­pie. Jego kon­tak­ty z Lily były bar­dzo ogra­ni­czo­ne i zdaw­ko­we. Cza­sa­mi na­wet od­no­si­ła wra­że­nie, że jest wo­bec niej nie­grzecz­ny. Ulu­bio­ną for­mą po­ro­zu­mie­wa­nia się z nią były li­sty i mej­le, w któ­rych wy­da­wał jej la­pi­dar­ne po­le­ce­nia. Dla nie­go li­czy­ło się tyl­ko to, by Li­lia­na nie da­wa­ła pra­sie te­ma­tu do plo­tek. Zaj­mo­wał się za­rzą­dza­niem jej ma­jąt­kiem do cza­su, aż for­tu­na przej­dzie pod jej kon­tro­lę.


  Ostat­ni raz wi­dzia­ła go, kie­dy się jej przed­sta­wił jako oso­bi­sty opie­kun i wy­słał do szko­ły z in­ter­na­tem. Oczy­wi­ście nie za­wiózł jej tam oso­bi­ście.


  Oka­za­ło się, że na­wet bia­łe wino nie było w sta­nie spra­wić, żeby za­po­mnia­ła o Iza­rze. W ostat­nim cza­sie my­śli o nim na­wie­dza­ły ją nie­ustan­nie. W jej gło­wie po­wsta­ło wy­obra­że­nie jego oso­by, męż­czy­zny sil­ne­go, do­mi­nu­ją­ce­go, wład­cze­go. Nie­mal boga. Wszyst­ko­wie­dzą­ce­go i wszech­moc­ne­go. Czę­sto wi­dy­wa­ła jego zdję­cia w pra­sie i za­wsze na wi­dok ciem­nych oczu i wy­gię­tych w drwią­cym uśmie­chu ust coś w jej wnę­trzu się po­ru­sza­ło. Cho­ciaż nie wi­dzia­ła go od lat, ten czło­wiek zdo­mi­no­wał jej ży­cie, za­wład­nął jej my­śla­mi i sna­mi. Ca­ły­mi mie­sią­ca­mi po­tra­fi­ła nie­cier­pli­wie cze­kać na wia­do­mość od nie­go.


  „Żad­nych jach­tów na Mo­rzu Śród­ziem­nym. Z tego, co wiem, nie je­steś dziew­czy­ną na te­le­fon” na­pi­sał, kie­dy za­py­ta­ła, czy może po­pły­nąć z nowo po­zna­ny­mi przy­ja­ciół­mi na rejs wzdłuż Ri­wie­ry Fran­cu­skiej i do Gre­cji. Mia­ła wte­dy sie­dem­na­ście lat. Spę­dzi­ła to lato po­dob­nie jak po­przed­nie, pra­cu­jąc wraz z in­ny­mi za­po­mnia­ny­mi przez Boga i lu­dzi stu­den­ta­mi w cha­te­au nad ja­kimś pro­jek­tem.


  Jak na czło­wie­ka, któ­re­go nie wi­dzia­ła od tylu lat i któ­ry ska­zał ją na prze­by­wa­nie pod opie­ką Ma­da­me i po­zo­sta­łych, rów­nie su­ro­wych na­uczy­cie­li, Izar za­dzi­wia­ją­co sku­tecz­nie kon­tro­lo­wał jej ży­cie.


  Li­lia­na za­drża­ła. Opar­ła się ple­ca­mi o ka­mien­ną ścia­nę nie­wiel­kie­go sa­lo­nu i spoj­rza­ła na roz­ba­wio­nych go­ści, któ­rych za­pro­si­ły jej przy­ja­ciół­ki. Je­śli rze­czy­wi­ście był wśród nich ja­kiś wspa­nia­ły męż­czy­zna, któ­ry miał od­mie­nić jej ży­cie, to ona go nie wi­dzia­ła. Ona wi­dzia­ła tyl­ko Iza­ra.


  Mia­ła już tego do­syć.


  Nie­za­leż­nie od tego, ile pro­po­zy­cji mał­żeń­stwa rocz­nie otrzy­my­wał, a nie było tego mało, Izar wciąż po­zo­sta­wał sam. Stał się już nie­mal le­gen­dą. Trak­to­wał ko­bie­ty jak sło­dy­cze. Szyb­ko je kon­su­mo­wał i rów­nie szyb­ko o nich za­po­mi­nał.


  Li­lia­na śle­dzi­ła jego losy z wiel­kim za­an­ga­żo­wa­niem. Na pa­mięć zna­ła wszyst­kie szcze­gó­ły jego bio­gra­fii, choć nie po­ma­ga­ło jej to zno­sić jego uciąż­li­wej ku­ra­te­li.


  Jako na­sto­la­tek grał w pił­kę noż­ną, ale kon­tu­zja ko­la­na prze­rwa­ła jego do­sko­na­le za­po­wia­da­ją­cą się ka­rie­rę. Jed­nak to ży­cio­we nie­po­wo­dze­nie nie za­ła­ma­ło go. Wręcz prze­ciw­nie, zmo­bi­li­zo­wa­ło do dal­sze­go dzia­ła­nia. Ku zdu­mie­niu wie­lu za­jął się han­dlem to­wa­ra­mi luk­su­so­wy­mi. Tak po­znał ro­dzi­ców Li­lia­ny, z któ­ry­mi z cza­sem za­wią­zał spół­kę. Pro­wa­dzi­li wspól­nie luk­su­so­wy dom mody, któ­ry od po­ko­leń na­le­żał do ro­dzi­ny mat­ki Li­lia­ny. Ro­dzi­na Bro­ok­sów zaj­mo­wa­ła się han­dlem wi­na­mi i ty­to­niem. Miesz­ka­ją­cy z Afry­ce Po­łu­dnio­wej dzia­dek Li­lia­ny roz­wi­nął ten in­te­res w praw­dzi­wie do­cho­do­wy biz­nes. Sam Izar pro­du­ko­wał i sprze­da­wał ko­lek­cje spor­to­we i wszyst­ko, co wią­za­ło się z tak zwa­nym zdro­wym sty­lem ży­cia. Wkrót­ce to kon­sor­cjum sta­ło się jed­nym z więk­szych na świa­to­wym ryn­ku. Nie­spo­dzie­wa­na śmierć ro­dzi­ców Li­lia­ny spra­wi­ła, że sam Izar mu­siał za­jąć się do­słow­nie wszyst­kim, włą­cza­jąc w to samą Li­lia­nę, któ­ra była je­dy­nym dziec­kiem jego wspól­ni­ków.


  Do cza­su ukoń­cze­nia przez nią dwu­dzie­stu je­den lat Izar był jej praw­nym opie­ku­nem. Speł­niał swo­ją rolę jako cień, uno­szą­cy się nad jej ży­ciem. Pro­wa­dził jej fir­mę i mia­ło tak być do chwi­li, gdy Li­lia­na ukoń­czy dwa­dzie­ścia pięć lat bądź wyj­dzie za mąż.


  Po­cie­sza­ła się my­ślą, że z chwi­lą, kie­dy na­stą­pi ten mo­ment, bę­dzie mo­gła trak­to­wać Iza­ra tak, jak do tej pory on trak­to­wał ją. Jak­by był oso­bą, któ­rą na­po­tka­ła przy­pad­ko­wo, zdą­ża­jąc w kie­run­ku cze­goś, co było znacz­nie god­niej­sze jej uwa­gi i za­in­te­re­so­wa­nia. Wy­obra­ża­ła so­bie, że raz na pół roku wy­śle mu ja­kąś zło­śli­wą uszczy­pli­wą no­tat­kę, któ­ra ja­sno za­de­mon­stru­je jej brak za­in­te­re­so­wa­nia jego oso­bą.


  „Wo­la­ła­bym wy­pić cy­ja­nek, niż wes­przeć two­ją pro­po­zy­cję. Nie­mniej jed­nak dzię­ku­ję”.


  Być może było to z jej stro­ny dzie­cin­ne, ale prze­cież dzie­sięć lat temu była dziec­kiem. Co by mu szko­dzi­ło, gdy­by oka­zał cór­ce swo­ich wspól­ni­ków odro­bi­nę cie­pła? Kie­dy jej ro­dzi­ce zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej gdzieś nad Pa­cy­fi­kiem, mia­ła dwa­na­ście lat. Na­gle zna­la­zła się na świe­cie zu­peł­nie sama, prze­peł­nio­na bó­lem i roz­pa­czą. Czyż nie na­le­ża­ła jej się odro­bi­na cie­pła, po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa? Ro­zu­mia­ła, że Izar był wte­dy bar­dzo mło­dy i za­pew­ne opie­ko­wa­nie się sie­ro­tą nie bar­dzo wpi­sy­wa­ło się w jego styl ży­cia, ale czy na­praw­dę mu­siał za­bie­rać ją z je­dy­ne­go domu, jaki mia­ła, i wy­sy­łać do tej okrop­nej szko­ły w Szwaj­ca­rii? I na­wet nie od­wie­dzić jej tam ani razu?


  ‒ Mo­żesz mnie nie­na­wi­dzić, je­śli mu­sisz – po­wie­dział po hisz­pań­sku. Sta­li w foy­er domu ro­dzi­ców Lily i Izar wła­śnie wy­dał po­le­ce­nie służ­bie, żeby spa­ko­wa­ła jej rze­czy. Dwu­na­sto­let­nia Li­lia­na była prze­ko­na­na, że ma przed sobą wcie­lo­ne­go dia­bła. Czar­ne oczy, ostry nos i ten su­ro­wy spo­sób, w jaki na nią pa­trzył. – Czy ci się to po­do­ba, czy nie, je­stem two­im opie­ku­nem i two­je uczu­cia nie mogą mieć wpły­wu na moje de­cy­zje. Zro­bisz do­kład­nie to, co ci każę.


  Oczy­wi­ście miał ra­cję. Nic in­ne­go jej nie po­zo­sta­ło.


  ‒ Trzy­maj się – po­wie­dzia­ła do sie­bie na głos. Zda­ła so­bie z tego spra­wę do­pie­ro, gdy usły­sza­ła swój głos na tle gło­śnej mu­zy­ki. Mia­ła na­dzie­ję, że nikt jej nie usły­szał. Wie­dzia­ła, że i tak ma opi­nię oso­by, de­li­kat­nie rze­czy uj­mu­jąc, lek­ko dziw­nej, i nie chcia­ła ni­ko­go w tym prze­ko­na­niu utwier­dzać.


  Izar nie był za­do­wo­lo­ny, kie­dy oznaj­mi­ła mu, że za­mie­rza stu­dio­wać w Sta­nach. Zgo­dził się do­pie­ro wte­dy, kie­dy obie­ca­ła mu, że wy­bie­rze uczel­nię, na któ­rej mo­gły stu­dio­wać je­dy­nie dziew­czy­ny. Nie po­do­ba­ło mu się to, że Li­lia­na mia­ła miesz­kać w No­wym Yor­ku, i wca­le tego nie ukry­wał.


  Po­su­nął się na­wet do tego, że do niej za­dzwo­nił.


  ‒ Je­śli usły­szę na twój te­mat choć­by cień ja­kiejś plot­ki, po­ża­łu­jesz tego – oznaj­mił ci­chym gło­sem, od któ­re­go wszyst­kie wło­sy na cie­le sta­nę­ły jej dęba. – Oso­bi­ście po cie­bie przy­ja­dę i za­bio­rę cię stam­tąd w jed­nej chwi­li. Nie bę­dziesz za­do­wo­lo­na, za­pew­niam cię. Czy do­brze się ro­zu­mie­my?


  ‒ Wy­ra­żasz się nie­zwy­kle ja­sno – oznaj­mi­ła spo­koj­nie, sta­ra­jąc się, żeby w jej gło­sie nie było sły­chać zło­ści. Zdo­by­ła się na­wet na to, żeby na koń­cu do­dać uszczy­pli­we „sir”.


  Przez dłuż­szą chwi­lę Izar nie od­po­wia­dał i zro­zu­mia­ła, że po­su­nę­ła się za da­le­ko. Że za karę po­śle ją do ko­lej­nej szko­ły, żeby nie po­wie­dzieć klasz­to­ru, i ni­g­dy już nie bę­dzie mia­ła moż­li­wo­ści na­ucze­nia się nor­mal­ne­go ży­cia. Od Iza­ra nie było uciecz­ki.


  ‒ Na ra­zie się na to zga­dzam. Zo­ba­czy­my, co bę­dzie da­lej – po­wie­dział w koń­cu.


  Li­lia­na uzna­ła to za zwy­cię­stwo.


  Te­raz jed­nak zda­ła so­bie spra­wę z tego, że tak na­praw­dę to on wy­grał. Sta­ła tu jak idiot­ka opar­ta o ścia­nę wła­sne­go sa­lo­nu i czu­ła się jak in­truz. Izar jesz­cze przez dwa lata miał de­cy­do­wać o jej ży­ciu, ale dziś go tu nie było. Nie wie­dzia­ła na­wet, gdzie on miesz­ka, a zresz­tą ni­g­dy jej nie od­wie­dzał. Od mie­się­cy się już z nią nie kon­tak­to­wał.


  Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że uczu­cie, któ­re­go do­świad­cza, my­śląc o tym, to ulga.


  Po co chcesz się z nim zo­ba­czyć? Po­win­naś ma­rzyć je­dy­nie o tym, by jak naj­szyb­ciej znik­nął z two­je­go ży­cia na za­wsze, prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie. Nie mo­gła prze­cież pra­gnąć za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny czło­wie­ka, któ­ry opu­ścił ją, gdy była dziec­kiem. To by­ło­by ża­ło­sne. Ża­ło­sne i smut­ne. A ona nie chcia­ła już dłu­żej być oso­bą god­ną po­ża­ło­wa­nia.


  Ru­szy­ła mię­dzy go­ści, szu­ka­jąc wzro­kiem tego, któ­ry, we­dług Kay, był naj­pięk­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go wi­dzia­ła w ży­ciu. Do­strze­gła Ju­les sto­ją­cą obok bi­blio­tecz­ki, jak zwy­kle oto­czo­ną wia­nusz­kiem ad­o­ra­to­rów. Kie­dy spo­strze­gła Li­lia­nę, w mało dys­kret­ny spo­sób ski­nę­ła gło­wą w kie­run­ku przy­le­głe­go po­ko­ju. Pro­wa­dził do trzech od­dziel­nych sy­pial­ni, usy­tu­owa­nych jed­na za dru­gą, tak że tak na­praw­dę je­dy­nie ta ostat­nia za­pew­nia­ła peł­ną pry­wat­ność. Kie­dy się tu spro­wa­dzi­ły, cią­gnę­ły losy, któ­ra ma ją za­jąć. Wy­gra­ła Li­lia­na, ale po­tem nie­jed­no­krot­nie tego ża­ło­wa­ła. Miło było mieć spo­koj­ny kąt, ale czę­sto była zmu­szo­na skra­dać się przez po­ko­je przy­ja­ció­łek i uda­wać, że nie wi­dzi, co się dzie­je w ich łóż­kach.


  Ski­nę­ła gło­wą Ju­les i po­słusz­nie ru­szy­ła w stro­nę pierw­szej sy­pial­ni. Na łóż­ku Ju­les le­ża­ło kil­ka dziew­czyn, z któ­rych nie­któ­re na­wet zna­ła. Roz­chi­cho­ta­ne oglą­da­ły coś na ekra­nie lap­to­pa.


  ‒ Idź da­lej – ode­zwa­ła się jed­na z nich. – Ju­les po­wie­dzia­ła mu, żeby za­cze­kał na cie­bie w two­im po­ko­ju.


  Li­lia­na za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy jej przy­ja­ciół­ce nie przy­szło do gło­wy wy­na­jąć dla niej jed­ne­go z tych strip­ti­ze­rów, o czym czę­sto w żar­tach wspo­mi­na­ła. Na samą myśl zro­bi­ło jej się go­rą­co. Wi­dok na­gie­go tań­czą­ce­go przed nią męż­czy­zny na pew­no przy­pra­wił­by ją o pal­pi­ta­cję ser­ca.


  Otwo­rzy­ła drzwi sy­pial­ni Kay. Tu, dla od­mia­ny, nie było ni­ko­go. Ogrom­ne łóż­ko, zaj­mu­ją­ce pra­wie całą wol­ną prze­strzeń nie­wiel­kie­go po­ko­ju, było pu­ste. Nie­mal na pal­cach prze­szła obok nie­go i po­de­szła do drzwi swo­jej sy­pial­ni. Kie­dy po­ło­ży­ła rękę na klam­ce, ogar­nę­ło ją złe prze­czu­cie. Mi­mo­wol­nie za­drża­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że jej przy­ja­ciół­ki nie zro­bi­ły­by nic, co by ją za­wsty­dzi­ło. Choć za­wsze była ła­twym ce­lem do żar­tów, one dwie ni­g­dy nie spra­wi­ły jej żad­nej przy­kro­ści. Przez cały dzień nie za­uwa­ży­ła w ich za­cho­wa­niu nic po­dej­rza­ne­go, ale mimo to sta­ła przed drzwia­mi wła­sne­go po­ko­ju z wa­lą­cym ser­cem, jak­by jej cia­ło wie­dzia­ło coś, cze­go ona sama nie była świa­do­ma.


  Wca­le jej się to uczu­cie nie po­do­ba­ło.


  Ale przy­rze­kła so­bie, że to zro­bi i nie za­mie­rza­ła się te­raz wy­co­fać. Mia­ła już dość by­cia tą inną, tą dziw­ną, za za­cho­wa­nie któ­rej Kay i Ju­les czę­sto mu­sia­ły się wsty­dzić. Skry­tą w so­bie, na­iw­ną, po­zo­sta­ją­cą na ubo­czu. Nie była prze­ko­na­na, czy kie­dy­kol­wiek uda jej się zmie­nić w pięk­ne­go ła­bę­dzia. Ow­szem, była cór­ką pięk­nej ko­bie­ty, któ­ra bu­dzi­ła po­wszech­ny za­chwyt. Wie­dzia­ła, jak wy­glą­da praw­dzi­wy ła­będź i jak da­le­ko jej do speł­nie­nia tego wi­ze­run­ku. Po­go­dzi­ła się z tym, że bę­dzie zwy­kłym wró­blem. Chcia­ła wresz­cie wziąć roz­wód z prze­szło­ścią i tra­gicz­ną hi­sto­rią swo­jej ro­dzi­ny.


  Z tą my­ślą na­ci­snę­ła klam­kę i we­szła do sy­pial­ni.


  Po­kój wy­glą­dał do­kład­nie tak, jak go zo­sta­wi­ła, poza jed­nym szcze­gó­łem. Przy oknie stał wy­so­ki męż­czy­zna, wy­glą­da­jąc na ha­ła­śli­wą uli­cę. Ku jej uldze był cał­ko­wi­cie ubra­ny. Ro­zej­rza­ła się po­spiesz­nie po po­ko­ju, aby się upew­nić, że nie ma w nim nic, co po­zwo­li­ło­by mu po­my­śleć, że jest od­mień­cem. Na szczę­ście wszyst­ko wy­da­wa­ło się w po­rząd­ku. Za­ście­lo­ne łóż­ko, biur­ko, na któ­rym stał je­dy­nie lap­top i książ­ka, któ­rą ostat­nio czy­ta­ła. Jed­na z szu­flad w ko­mo­dzie była lek­ko uchy­lo­na, ale wi­dać w niej było je­dy­nie schlud­nie po­skła­da­ne ubra­nia. Żad­nych zdjęć. Żad­nych ob­ra­zów. Goła ścia­na po jed­nej stro­nie, okno po dru­giej.


  Ni­g­dy wcze­śniej nie przy­szło jej do gło­wy, że tak samo mógł wy­glą­dać jej po­kój w aka­de­mi­ku, w za­kon­nej celi albo na­wet w wię­zie­niu. Był zu­peł­nie bez­oso­bo­wy i nie mó­wił nic o oso­bie, któ­ra w nim miesz­ka­ła.


  W tej chwi­li jed­nak nie mia­ła cza­su, żeby o tym my­śleć. Męż­czy­zna, któ­ry do tej pory spo­glą­dał na ru­chli­wą uli­cę Bro­nxu, od­wró­cił się.


  Przez chwi­lę mia­ła wra­że­nie, że coś się sta­ło z jej gło­wą.


  Przed nią stał Izar.


  Okrut­ny Izar, któ­re­go tak na­praw­dę zna­ła je­dy­nie z fo­to­gra­fii. Czło­wiek, któ­ry był przy­czy­ną tylu jej cier­pień i, któ­ry, choć nie­uchwyt­ny, był sta­łym ele­men­tem jej ży­cia. Prze­sła­niał je swo­im cie­niem, swo­ją mil­czą­cą obec­no­ścią.


  Kay po­wie­dzia­ła o nim, że jest pięk­ny.


  Izar nie mógł być pięk­ny. Izar był… Iza­rem. Ni­kim po­nad­to.


  Na­gle jed­nak sta­ło się coś dziw­ne­go. W jed­nej chwi­li prze­sta­ła wi­dzieć w nim je­dy­nie mon­strum, któ­re ją prze­śla­do­wa­ło. Wma­wia­ła so­bie, że go nie­na­wi­dzi, że jest jego ofia­rą i że on może zro­bić z nią, co tyl­ko ze­chce. Stał przed nią we wła­snej oso­bie z peł­ną dez­apro­ba­ty miną.


  Ona jed­nak była w sta­nie do­strzec je­dy­nie to, że był męż­czy­zną.


  Co­kol­wiek by so­bie na jego te­mat my­śla­ła i wma­wia­ła, bez wąt­pie­nia nim był.


  Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Na po­licz­kach wy­kwi­tły jej ru­mień­ce, ko­la­na zmię­kły, a skó­ra za­czę­ła pa­lić ży­wym ogniem.


  Izar przy­po­mi­nał wy­ku­tą z brą­zu fi­gu­rę. Wy­so­ki szczu­pły, ale do­sko­na­le umię­śnio­ny, spra­wiał nie­zwy­kłe wra­że­nie. Na­wet kie­dy się nie ru­szał ani nie od­zy­wał, ema­no­wał wdzię­kiem i przy­ku­wał uwa­gę. Był szy­kow­nie ubra­ny, co spe­cjal­nie nie dzi­wi­ło, zwa­żyw­szy na fakt, że był wła­ści­cie­lem jed­ne­go z naj­bar­dziej zna­nych na świe­cie do­mów mody.


  Na zdję­ciach za­wsze tak wy­glą­dał.


  Na żywo był jak mroź­ny po­dmuch: okrut­ny, bez­li­to­sny, nie­moż­li­wy do zi­gno­ro­wa­nia.


  A jed­no­cze­śnie był tak nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ny, że Li­lia­nie za­bra­kło tchu. Sta­ła jak za­mu­ro­wa­na, pa­trząc na nie­go. Jego obec­ność w jej sy­pial­ni była zu­peł­nie ir­ra­cjo­nal­na. Wy­star­czy­ło, że miesz­kał w jej gło­wie.


  Co się z nią dzie­je?


  Ciem­ny wzrok prze­su­nął się po niej, pa­rząc ją. Ru­mień­ce na jej po­licz­kach po­głę­bi­ły się, a żo­łą­dek za­ci­snął. Na­gle ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Wy­obra­zi­ła so­bie, co mo­gło­by się stać, gdy­by Izar do­my­ślił się, co się z nią dzie­je…


  ‒ Nie masz już dwu­na­stu lat – po­wie­dział, a jego głos za­brzmiał w jej uszach nad­spo­dzie­wa­nie miło. Był cie­pły i głę­bo­ki.


  Boże, do­po­móż. Zde­cy­do­wa­nie nie mia­ła już dwu­na­stu lat.


  I nie za­mie­rza­ła za­cho­wy­wać się tak, jak­by wciąż była dziec­kiem. Choć jego wi­dok oży­wił w niej wszyst­kie nie­mi­łe wspo­mnie­nia, po­sta­no­wi­ła je zi­gno­ro­wać.


  ‒ Moje przy­ja­ciół­ki po­wie­dzia­ły mi, że cze­ka tu na mnie mój pre­zent uro­dzi­no­wy – po­wie­dzia­ła swo­bod­nie, co z pew­no­ścią w du­żej mie­rze było za­słu­gą wina, któ­re wy­pi­ła. Nor­mal­nie ni­g­dy nie ode­zwa­ła­by się do nie­go z taką pew­no­ścią sie­bie. – Je­śli mia­ły na my­śli cie­bie, to chy­ba im nie wy­szło. Nie wy­obra­żam so­bie gor­sze­go uro­dzi­no­we­go pre­zen­tu.


  Izar po­stą­pił krok w jej stro­nę, po czym za­trzy­mał się gwał­tow­nie. Zu­peł­nie, jak­by so­bie nie ufał, co prze­cież było śmiesz­ne. Jego ciem­ne oczy za­lśni­ły w pół­mro­ku. Stał nie­ru­cho­mo, prze­sła­nia­jąc jej sobą wi­dok na resz­tę po­ko­ju. Pro­mie­nio­wał mę­sko­ścią i siłą, od któ­rych zro­bi­ło jej się sła­bo.


  Tym ra­zem to nie był list. Ani krót­ki te­le­fon, przez któ­ry wy­da­wał jej po­le­ce­nia, a ona je po­słusz­nie speł­nia­ła. To była jej sy­pial­nia i jej uro­dzi­ny.


  To było jej ży­cie.


  I nie po­zwo­li mu się za­stra­szyć, nie­za­leż­nie od tego, jaką czę­ścią jej ma­jąt­ku za­rzą­dza.


  ‒ Czyż­byś za­stał tu ja­kie­goś cie­kaw­sze­go od sie­bie męż­czy­znę i wy­rzu­ci­łeś go przez okno? – uśmiech­nę­ła się do nie­go chłod­no. Po­czu­ła się przy tym do­sko­na­le. – Dziew­czy­ny obie­ca­ły mi go­rą­ce­go fa­ce­ta, a nie cie­bie. Tyl­ko dla­te­go tu przy­szłam. – Uśmiech­nę­ła się jesz­cze sze­rzej, sta­ra­jąc się nie po­ka­zać po so­bie, ja­kie wra­że­nie zro­bił na niej jego wi­dok. – Sir.


  W szczę­ce Iza­ra drgnął mię­sień. Rzu­cił jej mrocz­ne spoj­rze­nie spod zmru­żo­nych po­wiek.


  ‒ Po­wiedz mi coś, Li­lia­no – ode­zwał się ci­chym gło­sem, od któ­re­go ścier­pła jej skó­ra. Przez te wszyst­kie lata ode­zwał się do niej w ten spo­sób tyl­ko raz albo dwa razy. – To­bie się wy­da­je, że grasz w ja­kąś grę?
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